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Katastrofa narciarska, która zda­
rzyła się przed kilku dniami w Ta­
trach, wstrząsnęła do głęh i nietylko 
sportowcami narciarzami, lecz i ca- 
łem społeczeństwem. Dzisiejszy nu­
mer krakowskiego „Czasu" przynosi 
dokładny przebieg fatalnej wycieczk. 
w Tatry, pióra p. L. R. Iżyckiego. P. 
Iżycki opis ten skonstruował na pod­
stawie rozmowy z przyjacielem swym 
p .  Andrzejem Kowerskim, który lst- 
aytn cudem wyszedł zdrowo z opre­
sji. Sensacyjną relację podajemy w 
całości. (.Red,).

Prorocze p rzep o w ied n ie
— „W ychodzim y ze schroniska o 

g. 9.17 —  i od te j pory wszelki 
ślad za nami zag in ie " zapowiada 
uroczyście kpiącym  głosem  mój 
b ra t G rzegorz, k iedy przyp iąw - 
szy narty wyruszaliśm y spod 
schroniska na H ali. P raw dopo­
d ob n e  gdyby w ycieczka była  się 
norm alnie odbyła, byłbym w  ogól 
ności o tem pow iedzeniu zapom­
n ia ł —  ale jak  się okazało nabra­
ło ono n iestety proroczego zna­
czenia —  podobnie jak  to pow ie­
dzenie p. S indlera do p. Pop io l- 
ków ny: „M am  przeczucie, że spot 
ka ją  się z law in ą ".

„Tak iem i przepow iedniam i nor 
m aln ie człow iek  przedtem  n igdy 
s ię  nie p rze jm u je ; dopiero, jeś li 
s ię  „p o tem " okażą trafnem i, to 
sobie je  człow iek uświadamia i 
przypom ina. To też w  niczem na 
nasz dobry humor nie w p łynęły 
i  żartu jąc głośno podchodzili­
śmy.

„K 'e d y  zaczęliśm y traw erso­
w ać I iljow e, w ia tr  był bardzo sil 
ny.

P . Czechowa, która zaraz 
przedemną sunęła, odw róciła  się 
w  danej chw ili do m nie i zapro­
ponowała. mi, żebym sobie tw arz 
p o sm a ro w a ł'je j kremem, bo, jak  
tw ierdziła , pi’zy  tym  w ie trze  i 
tyra słońcu skóra może wprost 
ż ‘ tw a rzy  odpaść. W yw oła łem  pow 
szechną radość tow arzystw a, idąc 
za  je j  radą i 'pokrywając tw arz 
grubą warstwą kremu. W yg ląda ­
łem jak  z cyrku. Sama w y ję ła  pu- 
derniczkę i chcąc temu w yglądo­
w i zaradzić, zaczęła się pudro­
wać, proponując mi, bym to samo 
za chw ilę  zrobił. W ia tr  był jed ­
nak tak silny, że w yrw a ł je j  z rę­
ki puszek, k tóry zaczął się sta­
czać po zboczu. W  przekonaniu, 
że to pomarańcza, K a rp ij zeszu- 
sowął —  i zatrzym ując się chri- 
s tjcn ią  zatrzym ał je j  spadek. 
Srodze się zaw iódł, bo m iał na­
dzie ję  na procent „zna leźnego" 
pom arańczy. Jeszcze dwa razy  
gon iliśm y ten n ies fo rn y  puszek, 
k tó ry  na tym  w ietrze  w ciąż z rąk 
uciekał.'

„ W  danej chw ili K a rp ij za trz jr- 
mał się, żeby w łożyć sweter, dzie 
k i czemu szedł za nami i w  k ry­
tycznej ch w ili znajdow ał się o 
jak ieś  30 m etrów  pod nami.

„S łysze liśc ie  —  odzywa się Sta 
chowski —  law ina z pod Sw im cy 
runęła, w yraźn ie  słyszałem  huk. 
Jak dojdziem y, to ją  wam poka­

że ".
„Dojdziem y... D ojdziem y 
„W  chw ilę późn iej, gdy  zna j­

dowaliśm y się na środku zbocza 
L iljow ego , W ładysław  Czech ka­
zał nam się zatrzym ać, „P ó jd ę  
sam trawersować —  to bezpiecz­
n ie j" . Szliśm y w tedy w  następu­
jącym  porządku: na przedzie
Czech, niedaleko za nim mój brat 
Grzegorz, po dłuższej przerw ie p. 
Czechowa, ja  i sędzia.

na Beskid, do którego mu było 
znacznie b liże j W ziął jednak pod 
pachę narty, bo pożyczył na ten 
podchód fok i i nie chciał ich zgu 
bić.

„Raptem  podczas te j ja zd y  od­
wrócił się StacnowsKi i w idząc, 
że druga, szybsza law ina sunie na 
nas z góry, zaw oła ł: „Pan ow ie !... 
Jest źle..."

„W  te j samej praw ie ch w ili zo­
baczyłem, że Czechowa się zapa­
dła i sunie dalej nogami do góry. 
Krzyknąłem  z ca łe j s iły  w  je j  k ie­
runku: „C o  Pan i robi?!*' Zdążyła 
się wyprostować. D ruga law ina 
nas ju ż doganiała. Jak 'ś głaz śnie 
gu musiał ją  odwrócić, bo po raz 
ostatni zobaczyłem  ją , jak  zesuwa 
się g łow ą  naprzód. Dosłyszałem 
jeszcze, jak  strasznym głosem 
krzyknęła : „Jezus! M arja !..."

„Ś n ieg  z drugiej law iny zaczy­
nał mnie pokrywać z  głową. Czu­
łem, że naprawdę jest bardzo źle 
—  ale równocześnie rozumiałem, 
że jak stracę głowę będzie jesz­
cze gorze j. Zd rje  się, że na głos 
pev, nrzalem sobie „Spokojn ie!... 
N ie  tracić g łow y !..." Podniosłem  
ręce i zacząłem wym achować k i­
jam i, by nie dać się zasypać. K i­
wałem równocześnie głową. Pęd 
poryw ającej mnie law iny  był co­
raz większy

W szyscy zasyp an i
„T e  chw ile były może n a jgo r­

sze —  chw ile, w  których w iado­
mo, ze jeszcze możnaby się w y ra ­
tować, że trzeba się b łyskaw icz­
nie orjentow ać, że trzeba w szj st- 
kie m ięśnie i nerwy napiąć... Po 
tak iej chw ili dopiero można oce­
nić, jak  bardzo natura jes t przy­
w iązana do życia... Za wszelką ce­
nę żyć... Za wszelką cenę panować 
nad strachem.

„P ók i zw ały  śnieżne, pędziły  po 
zboczu —  było jeszcze w zględnie 
w porządku i mogłem nie dać się 
zasypce. K iedy  zaczęła się w tła ­
czać w  wąski żleb w arstw a śnie­
gu, zaczęła być znacznie grubsea 
a pęd coraz siln iejszy.

„T roch ę  własnym  w ysiłk iem  a 
trochę wypchany przez kotłu jący 
śnieg, wydostałem  sie na pow ierz 
chmę. Już nikogo nie zobaczyłem. 
Zresztą, to by ły  sekundy. Przed  
sebą w idzę skałę w ystającą, na 
którą pędzę.'B łyskaw iczna  m yśl: 
chwycić się je j.  M iałem  jednak 
w rażen ie, że ponieważ teraz je ­
stem na górze, lo całkiem  spokoj­
nie zjadę w raz z law iną aż na 
dół i tam zdziw ię wszystkich tak 
rychłym  powrotem . Dobrze zro­
biłem —  zresztą czysto instyn­
ktownie —  bo byłbym  zm iażdżeny

lub w  każdym  razie coś p o ła ­
mał.

„O czyw iśc ie  niesposób opow ia­
dać w  tem  samem tempie, w  ja ­
kiem się to wszystko działo, bo- 
bym chyba musiał n ieartykułowa 
ne dźw ięki z siebie wydawać. Se­
kundę później zobaczyłem , że 
jestem  nad brzegiem  p rze­
paści, do której law ina 
spada. W ysokość: cos jak  ze.
szczytu w ieży  M arjack ie j —  a co 
najgorsza, to te wysta jące ze 
wszystkich stron skały. M iałem 
wrażen ie, że jest chyba n iem ożli­
wością bez skrzydeł pomiędzy nie 
ini v. ’ rwać. W :ed~ia ’ - -  jed ­
nak, że je że li z law iną spadnę 
bezw ładnie —  to muszę się o ja ­
kąś skalę zm iażdżyć —  co zresztą 
moich n ieszczęśliw ych  tow arzy­
szy spotkało... W ięc, skok.

„T roch ę  się sam odbiłem, ale 
w znacznie w iększej m ierze sa n 
pęd law iny mi w  tym skoku dc - 
pomógł. W yrzu ciło  mnie... Coś 
jak z tram waju lub pociągu 
Jakoś w pow ietrzu u rzym aiem  
równowagę rękoma. byle nie 
spaść na głowę. Okropnie dług 
leciałem... M iałem  to samo w ra ­
żenie co —  w iesz — jak się było 
małym i śniło się, że się leci... lub 
spada —  tylko we śnie n igdy 
się na samo di*o nie spada. I  ta 
straszna niepewność, czy na ka­
mień wyląduje, czy do śniegu... 
Kamień... Śnieg... Kamień...

B liski £m>erc£
„W biłem  się w śnieg.
„Natychm iast zo3ta.em zasypa­

ny. W ciąż jednak ruszałem g ło­
wą, to wprzód, to w  bok, byle się

i JźSt ŹtGi
„Tym czasem  Czech doszedł do 

Beskidu i ju ż  m iał czubki nart 
na lodow atej powierzchni. W tem 
zauważyłem , że z pod jego  nart 
usuwa się śn ieg i krzyknąłem :

„P a trzc ie !... Czech jedzie  
„W  te j samej chw ili omal 

śnieg pękł nam pod nęganjj. P rze 
w róc iliśm y się : siedząc zaczę li­
śmy pow oli się zsuwać. Osobi­
ście czułem się zupełnie spokoj­
ny —  mam w rażen ie, że Czecho­
wa i Stachowski, k tórzy  zaraz o- 
bok mnie siedz:eli, rów n ież jesz­
cze nie tra c ili g łow y. K rzykną­
łem  do nich, że „ jed z ie  się jak 
na p ierwszorzędnych resorach " i 
m iałem wrażenie, że sobie tak 
zjedziem y do schroniska akurat . . . . .
na południową herbatę. W idząc nie dać calkowipie zasypać. P rzy  
jednak, że mam zw a l przylep ione , spadaniu plecak im się wykręcił 
go śniegu du nart, rozpiąłem  je  i na głow ę, co moż-e także pomog- 

w szelk i wypadeK zapiąłen  *>, bo nusiało w n.m być trochę
pow ietrza. Byłem  całkiem przy­
tomny, a dokuczał mi jedyn ie 
strasz: c ięża r".

—  „N ie  można się dziw ić. M etr 
kwadracowy takiego ubitego śnie 
gu w aży podobno kilkaset k ilo ­
gramów... A  m iałeś takie dwa me 
try  na sobie. Pow ieaz mi —  jeże ­
li chcesz —  bo to jes t raczej pry­
watna spraw a: o czem wtedy my­
śla łeś?"

—  Przedewszystg.em  m iałem ta 
ką jasność myśli, jaką chciałbym 
zawsze mieć przy egzam inie. M o­
głem oczy otworzyć. Było strasz­
nie ciemno. Całe życie przeszło 
mi przez pamięć —  tak jasKrawo 
jak  na dłoni. W iedzia łem  z całą 
pewnością, że to śm ierć. P rzygo ­
towałem się do n iej, jak  m ogłem  
ra jlep ie j, i chyba w ierzysz, że 
szczerze. W reszcie  poczułem się 
gotów. Chciałem, żeby to prędzej 
przyszło. Tak strasznie mnie ta 
bezwładność m ęczyła. Um yśln ie 
próbowałem choć palcem  lekko 
ruszyć. Napróżno, P o tem p om .'-  
ślalem o rodzicach... o życiu... 
Musiałem w idoczn ie w tedy zu­
żyć ostatek pow ietrza , bo na-

chciało go wyciągnąć i nie mo­
gło. Dopiero rzem ień przecięli, 
zeby mi rękę uwoln i.

W scłironsiKU
„Jak  mnie potem w ieź li na uło­

żonych kilku parach nart do 
schroniska i ciągle powtarzano: 
Prędko.... prędko!..." żebym nie 
przem arzł, ośw iadczyłem , w  może 
nieco za ostry sposób, żejak na ten 
dzień m iałem dosyć tego „p ręd ­
ko". Law ina... skala... pęd... i te 
myśli tak p iek ieln ie szybkie! —  
Chciałem w łaśnie użyć na odmia­
nę powolności. Pozatem  miałem 
w  p ierw szej chw ili pewien żal do 
tych, co mnie w yc iąga li. Byłem 
ju ż tak p rzygotow any na koniec, 
że wprost byłem c iekaw y: co jest 
„ z  tamtej s tron y?" Tymczasem  
porwano mnie do schroniska, na­
kryto kocami, pojono herbatą i ja  
rzębiakiem. Dostałem  się zresztą 
w  ręce w yłączn ie damskie, bo 
wszyscy mężczyźni pom agali jesz­
cze Pogotow iu  w poszukiwaniach

P r a s s  *rar?cuska
0 wizyfle Bartlmu w Warszawie
P A R Y Ż , 27 3 Om awiając p o - ;cz3'nione są w ysiłk i w  kierunku 

dróż Barthou do W arszaw y, „P e - ukrycia rzeczyw istego s.anu rze- 
t it  P a r is ien " stw ierdza, że m ini- cz.v> Jest widoczne, że : tosunki 
ster przybędzie do W arszaw y w 
n iedzielę 22 kw ietn ia, zatrzym u­
jąc się tam do wtorku w ieszorem .
Podczas swego pobytu odbędzie 
serję rozm ów z płk. Beckiem, pod­
czas których poruszone zostaną 
wszystkie interesujące oba kra je  | 
zagadnienia. Z W arszaw y Bar- żony żadenmi rokowaniami w 
thou uda się do Krakowa, gdzie 
spędzi jeden dzień, poczem w yje- 
dzie do P rag i.
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polsko - francuskie nie są takie 
same, jak dawniej. B. m inister 
Spraw Zagranicznych Bonccur —  
pisze ten dziennik —  j ak0 współ- 
au t:r  paktu czterech, m iałby w 
k * r~ -a w ie  ro lę  trudu-'t*'*»•’ , ani­
żeli Bartou, który nie je s i obcią-

P A R Y Ż , 27.3. „Journal de3 De 
bats", pisząc o polityce polskiej 
w związku z podróżą m in istra 
Barthou, podkreśla, że jakkolw iek

sprawie tego paktu.
Dziennik wychodzi z założenia, 

że Polska i F ran c ja  występować 
w inny solidarn ie i wypow iada o- 
bawę, iż N iem cy prowadzą p o ];ty . 
kę, zm ierzającą w yraźn ie do roz 
f  ia polsko - francuskiej suhdar. 
ności.

W c z y ta  B ^ r f n o u  w  B r u k s e li
Złaqod7.ła tarcia belgijsko-Irancuskie

tychm iast straciłem  prz/ tom -■ blsdnego K arp ij a. 
uość... Zaczęło m i się śnić, że le- -Teraz na odmianę ja  cię o coś 
żę w  łóżku... że jest m i strasznie. Poproszę. Tego  rodzaju  długi 
ciężko., że mam piętnaście koców ł"a*  ten, który zaciągnąłem  w ooei 
na sobie. N ie  mogłem pojąć dla tych wszj-stkich, którzy z takiem  
czego. Ruszałem  głową, żeby się wyrzeczeniem  i przejęciem  zaini- 
3pod nich wydostać. Jak mni-e ci°w a li i pom agali p rzy  sondewa 
odkopali, jeszcze nią kiwałem  ma- n' u law iny, ratu jąc mi przez to 
chinalnie. ' ' | zy c-e —  jes t bardzo trudno za-

„M usialem  być przynajm niej Płacić chociażby w  m alutkiej 
dwadzieścia m inut przytomnym. CZ0stce. Bardzo c ;ę proszę, w yraź 
Zdążyłem  nawet pomyśleć, gdzie głęboką wdzięczność dia
będzie mój pogrzeb : czy w  Żako ] nicb wszystkich..." i tu może pod 
panem? Co tamci mo'i tcw arzy- "P^Ywem resztek zdenerwowania
sze robią?...

F le rw s sy  ły k  p o w ie trz a
głos m ojego rozm ówcy 3ię zała­
mał, dając tem dowód, że nie są 
to puste słowa —  lecz coś, co d

„K ied y  mnie odkopano, m iałem  śmierci pamiętać się będzie, jako 
wrażenie, że ten p ierw szy łyk wyraz te j w ie lk ie j szlachetności 
św ieżego pow ietrza, to dzbanek ' sportowej.
zim nej wody, który mi w lano do 
wnętrza. Byleru natychm iast przy 
tomny. Dcckonale sobie p rzypo­
minam, że kiedy dopiero głow ę 
mi odkopano, zobaczyłem  A . T a r­
nowskiego, stojącego nad o tw o ­
rem i-m rugnąłem  do niego na 
znak, że wszystko w  porządku. 
Fctem  trochę osłabłem, a w  szeze 
gólności byłem  przerażony, pa­
trząc na w łasne ręce i nogi, któ­
re były jak  Dapier białe. N a  d o ­
wód, jak  bardzo śnieg był zbity, 
pow iem  ci, że kiedy mnie odko­
pywano, trzym ałem  w  ręce założo-

L . R. Iżycki.

BRU KSELA, 27.3. Bezpośrednio 
po przebyciu do Brukseli, minister 
Barthou udał się do ambasady fran­
cuskiej. Minister Hymans podejmo­
wał gościa śniadaniem, w którem 
wziął też udział premjer belgijski i 
kilku ministrów. Narady Hymansa 
z Barthou rozpoczęły się przed wie­
czorem. Po tej rozmowie ogłoszone 
komunikat urzędowy, stwierdzający, 
żc osobiste stosunki obu mężów sta­
nu nadały rozmowom charaktei 
przyjacielski. Ministrowie zbadali 
położenie w Europie) stwierdzając 
prrzytem zgodność co do niebezpie­
czeństwa dozbrajania Niemiec. Ea- 
jęto się też skutkami, jakie mógłby 
spowodować wyścig zbrojeń. Dalsz: 
rozmowa dotyczyła szeregu spraw, 
któro interesują oba kraje.

Już po ogłoszeniu tego komunika­
tu urzędowego, biuro prasowe bel­
gijskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych wyjaśniło, że Belgja nic 
brała udziału w  wymianie opi :iji eo

do rozbrojenia, śledziła jednak le 
rozmowy, a mocarstwa u t r z y m y w a ł y  

ją  srale w toku.
Krul belgijski wyraził życzenia 

zobaczenia Barthou, który też został 
przyjęty na specjalnej audjencji.

W  kołach miarodajny ch utrzymu­
ją, że wizyta Barthou przyczyniła 
się do złagodzenia tarć, jakie ostat­
nio powstały między Bclgją a Fran­
cją po wystąpieniu premjera Bro- 
qucvillc‘a.

Insull znowu zniKł
LO ND YN 2S.3 (P A T ).  Samuel 

Insulł znowu znikł w sposób tajem­
niczy. Przypuszczają, żo na wyspie 
Rodos przesiadł się on na inny sta­
tek. Pogłoski twierdzą, że Insulł za­
mierza na statku, którego nazwa 
trzymana jest w łaienmicy, przemy­
cić się do Monte Carlo i zostać o- 
bywatolcm Monaco.
■ .m m u rł  -i

P A R Y Ż , 27. 3. Poseł H enrio t w 
rozm owie z sędzią śledczym 'O r ­
donneau zw róc ił uwagę na jedną 
z p ierwszych  kradzieży, w które 

ny na pętelkę kijek. Trzech lu d z i ' zam ieszany byl Stawiski. Chodzi-

fćrlemnkzw ingutd i  .jrwknti
p o sia d a  w a ż i e  d o k u m e n t y  S t a w is k ie g o

P.’erw*»za k rad z ież  ło 0 f ik n ię c ie  k le 'n otów  z okrę- Stawiskiemu. Z Londynu do sę» 
. . ■ tu, który w  r. 1924 zm ierzał d o .d z iego  śledczego nadeszła wiacto-

- 2tJO Buenos A ires. Z ; te j kradzieży mośu, że tancerka N g r .> ood
Staw iski pokrył katyęję, z a .k !ó r »  rżana o zastaw ien ie klejnotów  
został zwolniony z w ięzien ia .w r. Staw ickiego, nic nie ma wspólne- 
1926. Już w tedy nodejrzane ,sto-i go z tą sprawą. Natom iast w y  
sunki łączy ły  obecnego komisarzu płynęła nowa osobistość, którą 
po lic ji Bayarda ze Stawiskim . I jes t Angelo , stale m ieszkający w

Londynie.

A ngelo — posiadacz  
w a ln y c h  do ku m en tó w
Z tym  osobnikiem niejednokrot-

Pod protektoratem J. Ex, Ks. Biskupa WFTMAŃSftlŁGO 
» Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do
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A n i l j a  chcs dać F/ a n c ji

Regimin? garnie bezpieczeństwa
L O N D Y N , 27. 3. Gdy 19 marca i N a  drugie pytanie rząd fra ^ - l skazałaby się m ożliwa nawet C'Iy- 

ambasador francuski w ręczał mi- euski odpowiedział, że choć kon- by Japonja, a te nsam im  i je j  są-
n istrow i Sim onowi odpowiedź na vencja rozbrojen iowa winna mieć siedzi, odm ów ili ograniczania
memorandum angie lsk :e, Simon charakter powszechny, jednak w "zbrojeń. Tego rodzaju ro zw m a

razie  niepowodzenia rokowań Fran  nie nie zaw iera łoby rów n ':ż  po-
cja gotowa zgodzić s^ę na kon- ważnego niebezpieczeństwa, jakie
wencję regjonalną, pragnie jed- zaw iera sojusz angiclsko-frar.cu-

tejwysunął odrazu trzy  pytania 
treści:

1) czy F rancja  rozróżn ia  mię- 
dzy typami gw arancji ścisłego 
wykonywania konwencji rozbro­
jen iow ej a gw arancji, któraby 
miała na widoku ogólne bezpie- 
czeństwo?

2) czy w  razie niemożności po­
rozum ienia co do gw arancji o
charakterze powszechnym, F ^ ^ , ' piero w ted y > gdy A n g lja

na
pod szy ję  w iatrówkę.

„W idzia łem , jak  mój brat roz- 
p iąw szy narty uciekał z law iny

cja  zadow ol.łaby się gwarancjam i
regjonalnem i ?

3 ) czy F ran c ja  zadowoliłaby się 
gw arancjam i, któreby tylko za 
pewniały w yken arie  konwencji
rozbrojen iow ej ?

nak w .edziec, jak i zas:ąg geogra­
fic zn y  A n g l ja tu ma na m yśli. ’ 

W reszc ie  na pytanie trzecie 
Francja  odpowiada pytaniom, ja ­
kie gwaranc. e rząd brytyjsk i ma 
na m yśli. Przyczem  F rancja  za j­
mie stanowisko w tej sprawna do-

w yraź-
nie sform ułu je swe propozycje.

L O N D Y N , 28. 3. (P A T . ) .  Ke-
 ̂ respondent dyplom atyczny „N ew s 
; j Chron icie" Bartlett, onmwńająn 

taktykę vV. B rytan ji w zakresie
nv m i i  1 i’° zbr°3euia> tw ierdzi, że w  bry-

,„.a , ,? °WyJZ„ a t, wodhm  tyisk ich  kołach rządowych u jaw ­
nia się tendencja w  kierunku sy-

udziclila odpow iedzi w  dniu dzi­
siejszym  N a  p ierw sze pytame
rząd francuski m iał oświadczyć, 
że, uważając za m ożliw e przepro­
wadzenie takiego rozróżnienia,
stw ierdza, że w  praktyce nie da 
się ono utrzymać. Strona, ^nara­
żająca się na skutki pogwałcania 
konwencji rozDrojen iowej, czyni

stemu gw arancji r.a rzecz wyko­
nywania konwencji rczbrrjen io- 
w ej zachodniej Europ.e.

Koncepcja ta oznaczałaby, że 
W. B rytan ja  przyrzeka podjęcie 
stosowna-' akcji z innemi rządami 
przeciw  którem ukolw ick rządow i 
w zachodniej Europie, który za-

się
to w  tym celu, aby nadmierną
broń zastosować, wobec czego ta- 1 graża Europie przez zbrojeni 
kie naruszenie konwencji rozbro- ponad ustalone granice, 
jen iow ej pociąga za Sobą akcję I K orzyści takiej propozycji po- 
napaści. I 'egałyby na tem, że konwencja

Prócz tego H en rio t udzielił in 
form acyj w  spraw ie tow arzystw a 
sprzedaży stali zakładów' L o ta ­
ryn g ii i Saary. Ma ono siedzibę 
wr Paryżu  i prowadzone jes t przez 
N iem ca Roecklinga. Banda Staw: 11:6 stykał się HainnauK. który w 
skiego otaczała to towarzystwo ękresie od 1 stycznia osiem razy 
specjalną opieką i wyzysk iw ała  jeźd z ił do Lond jnu  razem  z Ko- 
różne w p ływ y celem uchronienia aiagn.no. Temu Angelo  Ha.nnaus 
go od nowych podatków. i w ręczył fo fo g ra fje  wszystkich

. w ażn iejszych  dokumentów w  spra 
dniu dzisiejszym  zeSfiawftł wie staw isk iego. O ryg ina ły  tych 

równ.eż przed sędzią śledczym  dr. doku^.£nt6v. Romagnino przeeho- 
Yachet, podejrzany o wydawanie w yw ał u sJ J is> w końcu pasia- 
fa łszywych świadectw leicarsk-eh „ ow ił cddać ;e adwokatowi, który

ze swej strony przekazął je  sę­
dziemu. Jak się okazało, owym 
sędzią był Prince, który na kilka 
dni przed śm iercią ośw iadczy! 
prezesowi sądu apelacyjnego, I.e- 
sccuve, że ma w  spraw ie Staw i­
skiego niezm iernie cenne mater* 
ja ly .

Ponieważ ta Wiadomość prze­
dostała się do m a fji, zdecydowała 
cna o losie sędziego Prince 'a . 2a- 
bito go, aby nie dopuścić do w y­
zyskania pi zczeń posiadanych do­
kumentów. Tuk przynajm niej ca­
łą tę sprawę tłum aczy , Paris 
S c :F ‘ . T c też  w ładze śledcze poszu­
kują obecnie Angelo , aby wydo­
być od niego owe fo to g ra fje .

N ieza leżn ie  od tego w ładze pro­
wadzą dochodzenie w kierunku 
ustalenia, jak i byl udział Rom a­
gnino i Hainnaux w  Zabóistw i. 
sędziego Princek*

Stawski ageniem 
policji

PARY?,. 27. 3. Parlam entarna 
komisja śledcza pr? :łuchała dziś 
b. komisarz Bayarda, k tóry ze­
znał, że Stawiski był j ig e  kon fi­
dentem i inform ował go o środo­
wisku narkomanów, złodziei i c* 
iizustów. Bayard zaprzsczyl, jako­
by dawał Stawiskiemu pieniądze 
lub wyśw iadczał mu jakieś przy. 
sługi. Z oszustem spotykał się 
często dla uzyskania -'nformanyj. 
Za jedyną w inę Bayard uważa 
fak t w-ydania S iaw iik icm u  legity-

ski, grupu jący >edne pa iu .w a 
przeciwko drugim.

U jem ną zaś stroną takiego roz­
w iązania byleby to, że nie stano­
w iłoby ono zachęty dla państw 
wschodniej Europy do rozbroje­
nia się, a Francja nie zgodziłaby 
się na przy jęc ie  systemu gw a­
rancji, w yłącza jącego niektóre 
państwa, a zwłaszcza te, które są 
> j  sojusznikami.

W edług opinji o fic ja ln e j, tego 
rodzaju propozycja posiadałaby 
jednak tę dodatkową korzyść, że 
dyskusja rozbrojen iowa toczyłaby 
się dalej .dopóki F ia n c ja  nie bę­
dzie m ala w ięce; czasu na za j­
mowanie się zagranicznym i spra­
wami.

B artle tt stw ierdza znaczny po­
stęp w stancwi ku W . B rytan ji w 
ciągu ostatnich trzech m:esięcv. 
o ile chodzi o bezpieczeństwo, 
albowiem  gw arancja  regjonul.ia,

ile  zostanie zaproponowana, d a - ' macji, z które oszust koizy?ta ł
je  F rancji daleko w ięce j, aniżel. 
pcp'-zc-dnia propozycja konsulta­
cji.

n iewątpliw ie dla swoich celów

J


